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OKO L NI K
ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 

POLSKIEJ MŁODZIEŻY
NR. K O N T A  P. K O. K R A K Ó W  : 401.068.

O P Ł A T A  

za Okólnik w r. 1925 
w yn osi: 

kwartalnie 50 r. 

rocznie 2 Zł.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus I

T R E Ś Ć : Imieniny —  Plan —  KIncz do zagadki —  Wiosna a młodzież —  W iersz —  Młodzież 
pisze o sobie —  Poczta Sekretarza —  Ogłoszenia Związku —  Jędrek Sklarz kończy 

opowiadanie.

Dnia 11 Kwietnia w Wielką Sobotę przypadają Imieniny' 
Jego Ekcellencji N ajprzew ielebniejszego

Ks. Biskupa Dr. Leona Walęgi,
Nąszego Najukochańszego Arcypast erza, Najlepszego Ojca 
i Najczcigodniejszego Twórcę i Protektora stowarzyszeń

Zapewne cała diecezja, Kapłani i wierni schylą się 
kornie i z miłością u stóp Twoich, Najukochańszy nasz 
Arcypasterzu i złożą od siebie życzenia.

Przyjmij je i od, nas, od młodzieży twej diecezjal
nej, którą szczególniej kochasz, o- której wychowanie 
i szczęście zabiegasz, a która tej ojcowskiej miłości i 
troski serdecznej jest dobrze świadoma.

Za miłość Ojca — miłością i przywiązaniem dzieci 
Ci odpłacamy.

A za Twe najserdeczniejsze troski o nasze dpsze 
w odpowiedzi:

Ślubujemy wszyscy, ws^ędyie i yaw s\e kochać Boga 
i służyć M u wiernie, Ąyć religijnie i pobożnie, być aposto
ła m i P. Jeyusa wśród kolegów i wśród naszych rodyin.

W dniu Twych Imienin — 200 stowarzyszeń i ó tysię
cy druhów modlić się będzie w Twej intencji, Najuko
chańszy nasz Ojcze, a równocześnie najpokorniej błagamy 

o Arcypasterskie błogosławieństwo.
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Plan pracy w II. kwartale.
PLAN OGÓLNY.

Zasady: 1) dalsze kształcenie się i dalsze odbywanie regu
larne zebrań i posiedzeń Zarządu. Niema w  stow. 
wakacyj. 2) Uwzględnienie pory wiosennej — sport 
— gry ruchom e — wycieczki sąsiednie lub w 
piękną okolicę.

Macie książeczkę: Gry i zabawy ruchome? Macie palanta i opis 
tej pięknej gry? Kiedy obmyślicie, jakie i gdzie 
wycieczki? Który jest naczelnikiem sportowym? — 
Macie boisko ?

PLAN SZCZEGÓŁOWY.
Na niego się składają:

A. Zebrania (zawsze pierwsza n rzecz) i posiedzenia Zarządu 
(ważne).

B. Uroczystości — religijne—narodow e — organizacyjne.
C. Czytelnictwo pism — bibljoteka — wycieczki — przedsta

wienia.
A) Zebrań ma być w kwartale — 6 (najmniej).
Pogadanki: religijne >Królowa korony polskiej< (w maju).

„ O św. A lojzym —Patronie młodz. (w czerwcu),
narodowe Konkordat — jego znaczenie (w kwietniu).

„ 3 maja (porównanie z konst. obecną) w maju.
Organizacyjne Wiosna a mlodyje{ (w kwietniu).

„ Wiodomości z Francji (artykuł X. Bialika).
B) Oprócz tych — czytanie dokładne pogadanek z Okólnika, Przy

jaciela Młodzieży i Kierownika stow. mł.
Uroczystości religijne :

a) udział w adoracji Najśw. Sakr. w W. Tygodniu.
b) Straż przy Grobie.
c) Udział całego (w największym porządku) stowarzyszenia 

w procesji w Resurekcji i w czerwcu na św. Alojzego 
wspólna Komunja św.

Uroczystości narodowe: ,
a) Uroczystość Królowej Korony Polskiej.
b) Dokładnie, pięknie urządzona uroczystość konst. 3 maja.

C) W ycieczka do Częstochowy, w Zielone świątki w myśl 
ogłoszenia »Zjednoczenia*. — Zgłoszenia przyjmuje Zwią
zek już teraz. Jechać tylko w czapkach związkowych i odzna
kach. Przed wyjazdem być na miejscu — do św. spowiedzi, 
bo w Częstochowej przystąpi cała Polska młoda — do Ko- 
munji św. w cudownej kaplicy. Wszelkie informacje wyślemy
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Sekretarze! Przysłać mi w czerwcu zawiadomienia, czy plan 
został spełniony! Rozkaz !

Pijaństwo nas gubi.
W ódka jest najmęksąem naszego kraju nieszczęściem.

J. Śniadecki.

Tajemniczy klucz do zagadki.
(Dokończenie)

Klucz zajął chłopców bardzo, a wszystkim się podobał arty
kuł. Piszą mi o tern i mówią — Patronowie i druhowie.

Ano—to teraz mu dorobimy jeszcze dwa zęby i rozwiążemy 
zagadkę — dlaczego jedno stow arzyszenie ślicznie pracuje 
i może się czemś popisać, a inne ino stęka, w lecze się zgar
bione i ledwo dycha.

Pamiętacie dwa pierwsze zęby ? -  No? — Naumyślnie Wam 
nie powiem, tylko — za karę odłóżcie . ten Okólnik, a jeszcze 
raz odczytajcie Okólnik z marca.

Ale!
Trzeci ząb, — to — nie zrozum ienie stow arzyszenia

i jego celów. Po co stowarzyszenie? Jedni mówią: >Zeby po
litykę uprawiaćc. Inni: »Żeby było«. — Jeszcze inni: »Bo ksiądz
tak chce«. A wszystkie te odpowiedzi, przyznacie sami są — 
naiwne. Stowarzyszenie młodzieży dlatego musi być na wsi 
i w każdej wsi, żebyśmy się wychowali na ludzi mądrych i ucz
ciwych.

Przecież tak dotąd było, że dzieckiem małem zajmuje się 
matka, starszem szkoła, studentem szkoła w mieście, rekrutem 
wojsko, a jak już jest żonaty, to włoży kark w jarzmo rodzinne 
i ciągnie je jak wół. Nami, dorastającymi nikt się naprawdę nie 
zajmował. Byliśmy, jak od macochy.

Toteż z nas rekrutowali się i rekrutują bitnicy, awanturnicy, 
złodzieje, rozpustniki i tego rodzaju inne stworzenia.

Zagranicą pobudowali dla takich jak my uniwersytety ludo
we, zakłady rolnicze i wychowawcze, bursy rzemieślnicze, a my 
mamy — figę.

Czas więc najwyższy, przestać chodzić luzem, wybijać ludziom 
zęby na weselach i kłopotać żandarmów i policję, ale skupić się 
do dzieła, siąść do książki uczciwej i gazety, posłuchać mądrzej
szych od nas, a przedewszystkiem wziąć za łeb swoje widzimisię, 
nie pytać co mi się zachce, tylko — słuchać rozumu i sumienia.

Wtedy — wywietrzeją nam wnet z głowy takie głupstwa, 
jak częste a — paskudne przedstawienia, ochota do popicia i po
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bicia, do tańców i schadzek wieczornych, bo to każdy andrus 
z ulicy potrafi; na to nie trzeba statutu, pieczątki i stowarzyszenia. 
Kląć, bić się, upić się, po nocach łazić, z całym domem wojnę 
prowadzić, pod kościołem przez sumę stać, w kościele rozbijać 
się i udawać zucha, ukraść w nocy kury, albo ojcu zboże i do 
żyda zanieść, plugastwa pić i znęcać się nad słabemi na to nie 
trza druha. Takiego baciarza na ulicy znajdziesz.

Ale — klęknąć rano i wieczór do pacierza i złożyć, jak dzie
cko ręce, iść przed ołtarz wielki i słuchać całego kazania i Mszy 
św., pochwalić uczciwie P. Boga, szanować starego ojca i matkę 
gardzić karczmą, brzydzić się kradzieżą, a stanąć w obronie na
pastowanej dziewczyny, zachować serce czyste, często zasilać 
swą duszę Komunją św. i nie dopuścić się żadnego, haniebnego, 
nawet trochę brudnego czynu to  mi je s t młodzieniec!!! — 
któremu warto rękę uścisnąć i do serca przygarnąć.

N o? — Cóż tak na mnie patrzycie? Jeślim źle powiedział, 
poprawcie mię...

Czwarty ząb — to przejęcie się stowarzyszeniem. (Cóż to 
znowu za, zwierz?)

Przypatrz się na Staszka: w każdy w torek  regularnie po
siedzenia Zarządu — a sam przypilnuje i każdemu przypomni. 
W 1-szą i 3-cią niedzielę zebrania po nieszporach — a w 2-gą 
i 4-tą — na wioskach zebrania zastępów. Patrz — dostał ga 
zetkę: ołówek w ręce, kartka papieru na stole — czyta uważnie, 
powoli coś notuje, oczy mu się palą, chciałby połknąć gazetkę.

Odchodzi Władek do wojska, już pogadał z nim, już mu 
pzysyła gazetkę, Okólnik. Ignac coś niewyraźnie się zachowuje
— już go w kącie przyłapał i coś b. ważnego z nim obmawia — 
pewnie go nakłania do regularnego uczęszczania, 3-ci maja — 
nadchodzi — jeszcze miesiąc, już pisze po druki, z ks. Patronem 
konferuje, stanął przed kościołem z chłopcami, na blusce odznaka, 
coś wesoło opowiada, nie usłyszysz od niego brzydkiego słowa, 
ani przekleństwa. Co o nim powiecie? :------ Przejął się stowa
rzyszeniem, żyje niem, kocha je, cierpi i poświęca się dla niego
— ceni je.

Dużo was takich Staszków, Janków, Józków?... „Jest nas 
sporo“ proszę ks. Sekretarza!!! — Wiem, chłopcy moi kochani 
i dlatego was cenię i kocham.

Ale, prawda, przyznacie, że dużo jest takich — którzy wam 
wstyd przynoszą.

Zabierzcież się jedni i drudzy do roboty!
Nie widzicie, że wiosna idzie ? Ciepła, słoneczna, radosna?
Do dzieła zatem! Chrystus Pan zmartwychwstaje — a wy

— w złem, w niezdarności leżeć chcecie ?
Do czynu!! J R.
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M y  ponmmśmy z sobą łączyć się i yiosić.
Inaczej, rozdzieleni, wszyscy zginiem marnie. A. M ickiew icz (D ziady).

W . Fuxówna

Wiosna a młodsieł.
WYKŁAD

„M łodości moja — ty  mi bądź aniołem “ .

Ż e piękną jest w iosna, to rzecz ogólnie znana. I  k ied y  o niej dziś m ów ić 
w ypadło, zdaje mi się, że szkoda czas tracić na n ow y obraz przyrody, b łęk itu  i 
słońca, ton i w ód p rzeczy sty ch , przepychu kw iecia  w  ogrodach i łasach, śp iew u  
ptasząt. W szechm oc B oża rozlała tu odblask Swej piękności nieskończonej. O d
czuwa to każdy, odcznwa zw łaszcza dusza m łoda a odczuwa w ted y  najżyw iej, g d y  
sam a w  sercu ma wiosnę: św ieżość nieskalaną uczuć i m yśli, .w z lo tó w  poryw ów  
i  zapału do w szystk iego  co piękne i dobre, co ją  sam ą i drugich uszczęśliw ić  
m oże. A  taka dusza w  sw ej w iośn ie i krasie m łodości p iękniejszą je s t  w  oczach  
B oga i  ludzi od całej w iosennej przyrody. Taką w iosnę dusz m łodych  w  w as 
w idzieć pragniem y, d latego zgodzicie s ię  ,■ że w iosna w przyrodzie za tło  wam  
ty lk o  posłuży do pogadanki o w iośnie naszej m łodości i o tern, ja k b y  z jej skar
bów  i zasobów  najw ięcej na życie  całe zachow ać a marnie n ie  tracić, jak b y  ją 
uczynić „rzeźbiarką, w ykuw ającą żyw ot ca ły “.

C hciejcie zauw ażyć pew ne podobieństw a m iędzy w iosną a m łodością i w y j  
nikająeą stąd  ,dła w as pow inności. Skarby w iosn y , to  dar B oży; skarb w asze - 
m łodości, to również cenny B oży  dar a J eg o  obecność w duszy młodej i ła sk a , 
to  jak to  słońce, które złotem  sw ych  promieni i życie  n iesie  i  p ięk ność krasi.

W iosn a, to czas pracy, gdzie chw ytać należy każdą c h w ilę , b y  ją w y z y 
skać dla przyszłości. J e st , trw a, ale w iem y, że przem inie. O bserwujm y ogródek; 
są  w  uim piękne kw iaty , ale czai się  chw ast i jośli go  nie zabezpieczym y ogro
dzeniem . n ie  w ytęp im y zielska, n ie otoczym y pieczą każdej z osobna roślinki, pra
ca pójdzie na marne. Porów nanie to w ie le  uczy. W  duszy m łodej, jak ież piękne  
teraz k w ia t y : uczuć i m yśli i czynów! A le  i chw ast grozi i  czujności w ciąż  
trzeba, b y  tępiąc zło w  duszy w łasnej, pozw olić w zrastać i rozw ijać s ię  dobrym  
przym iotom  i  zdolnościom  I  ta  praca, ta w alka, to okres życia  n iezm iernie w a 
żny, k ied y  m łodzieńcze lo ty  rw ą duszę ku w yżynom  a rów nocześnie z łe  popędy  
psują te  usiłow ania i pracę. Trzeba je ubezw ładnić, opanow ać, inaczej one w ezm ą  
w ezm ą górę, jak  chw ast w  zaniedbanym  ogródku, kosztem  szlachetnych  ce li z 
godnością  człow ieka zw iązanych. I le  tu pola do ofiar, cichego  a szczytnego  b o 
haterstw a, w ysiłków  i trudu! I  n iech n ik t z nas m łodych n ie  m yśli, że czegoś  
w ielk iego  w  życiu  dokona, jeśli n ie stanie s ię  najpierw  panem  sam ego sieb ie , 
nie ujarzmi w łasnych skłonności, nie stan ie s ię  w  tym  w łaśn ie m łodzieńczym  ok re
sie  życia  —  zw ycięzcą. W te d y  i tylko w ted y  pasow ać go można ną człow ieka, 
m ęża czynu, ow ego średniow iecznego rycerza, co szed ł z w rogiem  w  zapasy , ale 
się  pierwej go tow ał do życia  —  zacnie i m ężnie. W rogów  do w alki n ie zbraknie: 
gotow i zaw sze odebrać wam siły  i skarby m łodości, w ydrzeć w iarę, czystość du
cha i ciała, b y  w as potem  w moralnej w artości do sera i niżej sprow adziw szy, 
rzucić w  arenę życia  n iezdolnych  do czynu, odartych z najszczytn iejszych  id ea 
łów  życia. O dw ieczne w rogi pięknej i górnej m łodości to len istw o , brak śc isłości 
i obow iązkow ości w  pracy, słabość i chw iejność w oli, p ijaństw o, karciarstw o, zm y
słow ość, o czem zresztą jeszcze osobno pow iem y.

T rzecie podobieństw o, jak ie mi w iosna i m łodość nasza nasuwa, to  poczu* 
cie i pragnienie szczęścia. Ono w idnieje w  przyrodzie,' k iedy  w czystej, łagodnej 
słonecznej atm osferze w iosn y  i kw iat s ię  piękniej barwi, stroi i p taszę śp iew a
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rozgłośniej i radośniej szem rzą fa le, w iatr n iesie  echo fujarki i w oń k w ietną a 
„dusza człow ieka rada się  rozw leka i pełnią żyw ota  pierś rośn ie41. (U jejski).

M łodzież pragnie szozęścia, szuka go , o szczęściu  m arzy i słusznie. N aszą  
autorka O rzeszkowa pow iedziała: „Trochę szczęścia , to czasem  bezm iar s i ły “ . 
W a rto b y  jed nak  rozpatrzeć, w  czem m łodzież w idzi szczęście ą druga jeszcze  
w ażinejsza  rzecz: jak to szczęście utrw alić i o ile  to jest w  ludzkiej m ocy, na  
całe dalsze życie  zabezpieczyć. W ażna bardzo kw estja , bo dziś tak  m ało uśm ie
chu i szczęścia  na ludzkich twarzach, stąd mało w iary w  sw e siły , brak zapału  
i czynów , z m iłości B o g a  i bliźnich płynących.

W  jakiej postaci chcem y w idzieć szczęście? G dy młoda dusza łaską B ożą  
natchniona a p ięknością  M ajestatu B ożego  olśniona, chce Mu ży c ie  z łożyć w  o fie
rze, by w  ciszy  klasztornej lub w śród św iata  —  p r a c / dla bliźnich i chw ale 
J eg o  oddana zyó J eg o  m iłością —  o, w ierzcie mi, to szczęście  najw yższe i naj
c z y s tsz e ! , G dy m łody m arzy, b y  Ojczyźnie z bronią w  ręku służyć, od w roga za
słaniać i to  marząnia szlachetne i p iękne. K ościuszko się  m odlił w  sw ej m łodości: 
„B oże pozw ól mi b ić  się  za O jczyznę44.

G dy pragniesz w iedzą i pracą słu żyć bliźnim  i rodakom, na jak iem kolw iek  
stanow isku  i urzędzie, g d y  pragniesz naukę p olsk ą , przem ysł Jej, rzem iosło, czy  
haudel podnieść, bogactw o utrw alić, także pięknie sobie :poczynasz.

G dy w m łodości sw ej znajdziesz przyjaźń praw dziw ą, tow arzysza pracy i 
rozryw ek, który cię rozumie, praw dę pow ie, od złego nieraz uchroni i z pom ocą  
p osp ieszy— uważaj to sobie także za szczęście  i umiej należycie ocenić i  korzystać.

G dy m łody m yśli o tern, b y  na ojcow iźnie pozostać i  ten  szm at ziem i ro
dzinnej '— drogą ojców  spuściznę zachow ać w  całości, uczciw ie na niej pracow ać 
i wraz z poczciw em  im ieniem  następnem u pokoleniu przekazać — i to poczciw e  
i' p iękne są  chęci i  to m oże zapełn ić życie  i szczęście  zapew nić „T en pan z d a 
niem  mojem, kto  przestał na sw ojem 14 —  m aw iał K ochanow ski. B o  ziem ia ojczy
sta , to  skarb i bogactw o narodow e, a strzeżen ie  go , pom nażania jego  w artości, 
to św ię ty  obow iązek ob yw atela  — P olaka.

C. d. n.

J eże li pragniesz aby św iat I  nakształt b ieli kw iatu  szat
O cenił piękno duszy tw ej, Sw ą m yśl i serce czyste  miej,
M usisz b y ć  zaw sze jak  ten k w iat, J eże li pragniesz aby św iat
Jak  konw alijka z leśnych  kniej. O cenił p iękno duszy tw ej.

E. K łoniecki.

HEJ KOLEDZY, W GÓRĘ CZOŁA.
H ej k o led zy  w  górę czoła, Hej kto B oga  kocha szczerze.
D o  szeregu  stańm y wraz: K to  s ię  P o lsk i syn em  zw ie,
P o lska  nas do pracy w oła , N iech  sto i twardo przy w ierze,
W ię c  m łodości oeńm y czas. N iech  O jczyźnie służyć chce! (bis)

N a bok g łupstw a, na bok fraszki! Cnota, praca i ośw iata
B ó g , Ojczyzna sztandar nasz, To narodu dźw ign ie są,
Ż yjem y nie dla igrzaszki, M iłość niech  nam serca splata,
M y narodu przednia straż N iech  s ię  w szy scy  braćmi zwią!

P recz z rozpustą, precz z pijaństw em  
P recz z próżniactwem , z kłótn ią precz!
A  będziem y silnem  państw em ,
P olsk a  to je s t  w ielka  rzecz!

Hej kto B oga  kocha szczerze j. w .
Ks. SMateus\ Je{
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7 en jest więks\ y  międzv ludjmi, kto im słu{y i kto poświęca siebie 
dla dobra ich.

A  im kto lepszy, tern więcej poświęcić powinien.
A M ickiew icz.

Otrzymaliśmy bardzo miłe pismo Od byłego ks. Patrona z Francji, 
które z pewnością druhowie uważnie z pożytkiem odczytają.

P aryż, dn. 8  L u tego  1 9 2 5  r.

Otrzymałem z kilku stron w iadom ości o życiu  Stow arzyszeń  M łodzieży P o l
sk iej i  chociaż jestem  bardzo zajęty, nie m ogę Cię pozostaw ić bez odpow iedzi.

D iś  — w e Francji —  także zajmuję s ię  Polakam i i to  n iety lko  z jednej 
djecezji tarnow skiej, ale z całej R zeczypospolitej P olsk iej, a naw et i tym i P o la 
kam i, k tórzy w ychow ali się  poza gra iicami w  N iem czech czy w R osji.

W śród  tych  rzesz w ychodźców  w idzę tu  [ludzi praw ie z każdej naszej 
p a r a li ,  nieraz kilkoro z jednej i  tej samej w si, stykam  |s ię  z W aszym i braćmi 
druhami.

N ajw ięcej tu je s t  m ężczyzn, a w śród nich przeważają dorośli m łodzieńcy. 
Są najodważniejsi, w ięc w ybrali się  w daleki św iat, bo nie chcieli by ich  rodzi
ce chow ali za darmo. Owszem , chcieli ze swojej pracy utrzym ać aię i  rodzicóm  
dopom ódz, a wkraju nie m ogli znaleźć roboty.

W idziałem  później w ielu  innych druhów. W  C repy en V alais (czy t. Y aloe) 
spotkałem  Szczurka z P iątkow ej, w  L aon — W ład ysław a  Sułkow skiego z Chełmca 
polsk iego , —  obydw aj z parafji N ow y Sącz — Paryżu —  A ntoniego B orsę z 
R udy, parafji D ąbrow a, koło Tarnowa i w ielu  w ielu  innych.

Jakaż radość dla nich, że m ogą słuchać słow o B oże z ust kapłana P olaka  
że m ogą po polsku w yspow iadać się a potem  i serdecznie Łporozmawiać ze sw ym  
daw nym  duszpasterzem ', Patronem; Ojca duchow nego w itają napraw dę jak  sw ego  
ojca, tu lą  s ię  do n iego jak do serca m atki, tow arzyszą mu n ieodstępn ie, nieraz 
i  k ilka  godzin — aż nadejdzie godzina odjazdu. Tłom aczę, że n ie m ogę b y ć  u 
nich w cześniej jak za k ilka m iesięcy , że m uszę kolejno odw iedzać innych, ściskam  
ich  na ostatek  i opuszczam — ale długo nie m ogę uspokoić sw ego  żalu, bo w  
m yśli d ługo i żyw o stoją mi przed oczyma.

A le pew nie ciekaw i jeste śc ie  bardzo o m łodzież francuską.
N ie znalazłem  parafji, w  której b y  nie b y ło  tak zwanej „patronage“ (czyt. 

„patronaż11) czy li po naszem u m ówiąc, domu katolick iego. W  okolicach bardzo  
zniszczonych przez w ojnę —  je s t to  najprostszy barak, ale w  każdym  razie sta 
rają s ię  m ieć tak ie  ognisko życia  tow arzyskiego dla katolików  w szystk ich  stanów .

A  jak  to pięknie, g d y  podczas sum y w  m ieście jak  S t. Onentin i  Marle 
czy gdzieindziej na w si, kaw alerow ie cyw iln i i  w ojskow i zasiędą obok harmonium  
blizko ołtarza i śpiew ają po łacin ie Gloria — Credo i inne p ieśn i m szalne.

Oto m łodzież ^katolicka Francji. M ówię „katolicka11, bo pew nie w iecie , że  
w e F rancji w iększa połow a ludności je s t  n iekatolicka, noprostu pogańska. W  
ty c h  dniach, 2 lu tego, pow iedział to  jeden z posłów  katolick ich  w  parlam encie 
frśh u sk im , M. de T inguy du P ouet że 35, Francuzów  to są  k ato licy  praktykują
cy . N ieste ty  dlatego, że ich niem a ani połow y, są  bardzo poniew ierani i  prze

śladow ani, a rządzą nimi masoni i żydzi. D ziś doszło do teg o , że uchw alili
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znieść am basadę przy Ojcu św . w  R zym ie, to znaczy odw ołać z R zym u przedsta
w iciela  Francji, ży b y  zaznaczyć, że' im K ośció ł katolicki i religja  n ie potrzebna. 
Jakże to podłe i okropne! Jak iż sm utek dla w szystk ich  tu tejszych  katolików , 
Z aiste — obraza B oga , w ołająca o pom stę do nieba;

W  całej Francji daje się  odczuw ać ścieranie się  i w alka dw óch św iatów : 
k ato lick iego  i n iekato lick iego . W  sto licy  Francji, w  Paryżu, objawia się  to naj- 
jaskraw iej. N iek ato licy  starają s ię  usunąć w szelk i ślad  życia  religijnego; k a to li
cy  protestują ogłoszeniam i na murach w  pism ach i na zebraniach przeciw  tym  
gw ałtom  i tern w yraźniej, tem  silniej okazują sw oją m iłość i przyw iązanie do 
K ościo ła  K atolick iego  i publicznie szczycą  się  sw oją św iętą  w iarą. W  tak ich  
w arunkach naprawdę trzeba podziw iać tu heroizm katolików , zw łaszcza w śród  
in te ligen cji.

Oto przykład.
W łaśn ie  pow róciłem  z m isji od robotników  by odbyw ać studja w  P a r y ż u . 

N a murach un iw ersytetu  k ato lick iego  przeczytałem  ogłoszenie, że 6 -go  listop ad a  
w ieczorem  rozpocznie m łodzież m ęska adorację nocną przed N ajśw iętszym  Sakra
m entem  w  B azy lice  na M ont-M atre, czy li na Górze M ęczenników . W id zia łem  
taką w spólną 'adorację nocną m łodzieży akadem ickiej w  K rakow ie i by łem  tem  
niezm iernie zbudow any, ale n ig d y  nie spodziew ałem  się  tego  w  pogańskim  
Paryżu.

B y łem  bardzo ciek aw y jak to w ypadnie, w ięc  w ybrałem  się  w  tow arzystw ie  
kilku m łodych francuskich nauczycieli.

0  godz. 9-tej w ieczór byłem  u stóp góry, na której w znosi się  ten  najpię
kniejszy dziś kośció ł w  Paryżu. B y łem  dobrze zm ęczony, zanim w śród deszczu  
w yd osta łem  się  po schodach na szczyt góry . P rzy murach, otaczających bazylikę  
zastaję dw óch dorosłych skautów , z odznakami straży honorowej N ajsłodszego  
Serca Pana Jezusa. W skazują którędy należy w ejść. W chodzę do kościoła  w  
tem  przekonaniu, że zastanę kilkunastu lub kilkudziesięciu  pobożniejszych stu 
dentów . W ch odzę —  i n ie chcę w ierzyć oczom swoim . Olbrzymia naw a B a 
zy lik i zapełniona jest sam ą m ęską m łodzieżą akadem icką. O ddział skautów  pełni 
dyżur i pilnuje porządku. N abożeństw u przew odniczy J . E  K ardynał D ubois 
K ardynał A rcybiskup Paryża. Inny K s. B iskup m ów i kazanie.

Jak ie kazanie ?
N ie  ty lk o  ostrzega przed złem  tow arzystw em , ale w zyw a m łodych, b y  za 

chow ali praktyki katolick ie, które w ynieśli z domu czy K ollegjum . Przypom ina  
im jako rzecz znaną i pow szechnie praktykow aną — częstę — codzienną K om unję 
św ., rozm yślanie przy m odlitw ie porannej, rachunek sum ienia przy w ieczornych  
pacierzach. A  przecież m ów i n ie do zakonników  — ale do św ieck ich  —  do aka
demików!

N astępuje procesja. K ażd y  z m łodzieńców  bierze do rąk zapaloną św iecę
R uszają z m iejsca i grupami idą pod sw oim i sztandarami, śpiew ając po łacin ie
T e D eum  i inne p ieśn i. K o ło  m nie przesuw a się  conajmniej 1 5 0 0  m łodzieńców, 
najw ięcej in teligen tnych , a w śród nich K s. K ardynał niesie pod baldachim em  
N ajśw iętszy  Sakram ent Ołtarza.

1 pom yślałem  sobie:
G dyby te w iedzieli druhowie nasi, jak żeb y  inaczej patrzeli t na życ ie  religijne

i w spółpracow ali w  Stow arzyszeniu M łodzieży P olsk iej. C zyżby się  spaźniali
jeszcze na m szę św . w niedzielę, czyżby kryli się  w  kościele za filaram i, czyżby  
w ystaw ali pod bramą czasie nabożeństwa.

O ileż  chętniej p rzystępow aliby do Sakram entów  św . i w ogó le  w ięcej cenili 
i praktyki religijne !

P o lsk a  m łodzieży! Patrz, jak się w yrabia  charakter m łodzieży, która chce 
b y ć  katolicką. Patrz i bierz sobie przykład. Pokaż w szystk im , że je s t  inna,
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serdeczna i prawdziwa radość relig ijnego życia , które ci dają Stow arzyszenia  
M łodzieży P olsk iej, a n ie te u ciechy  pospolite, karczem ne tańce i zabaw y, które  
m łodość rujnują i P o lsk ę  osłabiają. P rzyk ładem  sw oim  i s ł o  . em zachęcaj innych  
do pracy, tak jak ją pojmuje m łodzież najw ięcej kulturalna innych, narodów. N ie  
ociągaj s ię , bo potem będzie zapóźno , n iedbalstw em  sw ojem  zaszkodzisz sobie 
i P o lsce . D ziś dom agam y się  pracy najw ięcej od C ieb ie.

„ ‘B ó g  i 0 jc 7 y \n a “.
Ks. W in cen ty  Bialik

W v\nac\ sobie dnie w które przystąpisz do Komunji św.
i. dotr\ymaj słowa terminu.

Młodzież pisze o sobie,
Dobra. Stow arzyszenie nasze po odpadnięciu  pew nych elem entów  hańbiących  
naszą organizację, zaczyna w  chodzić na lepsze tory ży c ia . M łodzież, która do 
teg o  czasu na zebraniach b yła  że tak pow iem  śpiąca dziś rw ie się  do odczytów  
i w ykładów . D ruhow ie zam iast schadzek nocnych , grom adzą s ię  w  domu sklepu  
K ółka roi. dwa razy w tygodniu  i tutaj pod kierunkiem  W ielm . Pana Profesora  
W ład ysław a  W ójcika , ćw iczą s ię  w  śp iew ie kościelnym  i narodow ym . Trzym am y  
się  śc iśle  rozporządzeń w  Okólniku i do nich s ię  stosujem y. W  n ied zielę  przed  
N ow ym  rokiem  urządziliśm y w  sp ólny  opłatek . B y ła  to chw ila tak m iła i tak  
w zniosła, że  ją  na ce łe  życie  nie zapom niem y. Czuliśm y śię  w ted y  w szyscy  
szczęśliw i jako w  jednej rodzinie na której czele sta ł nasz ukochany P rzew ie le 
bn y  K s. Patron jako nasz ojciec najlepszy,

D rugą uroczystością nie mniej m iłą, to b y ła  uroczystość obchodzona dnia  
'Z5 styczn ia  1 9 2 5  w  sześćdziesiątą  drugą rocznicę pow stania 8tyczn iow ego . N a  
uroczystość tą złoży ły  się  następujące program y, a m ianow icie : pow itanie druha 
prezesa, piękny w yk ład  o pow staniu Styczniow em , który w y g ło sił z uznaniem  
druh Jan P rzybytek , deklam acja ,,K rakusy“ , którą w y g ło s ił druh Jan P iechów ka  
i pokaz oraz objaśnienie obrazów z pow stania styczn iow ego przez W iel. Pana  
Prof. W ład ysław a  W ójcika  w icepatrona orcz odśpiew anie k ilka pieśni patrjoty- 
cznych i »My chcem y B oga« .

Szczerze oddany druh W ład ysław  K araś 
(prezes).

Maniów.
Stow . rozwija się  pom yśln ie i m am y nadzieję, że w krótce „kołow cy" połączą  

się  z nami, bo widzą, że nasza praca w ydała  już plon, natom iast w K ole ruch  
zamarł i nie dają o sobie !znaku życia. Mamy już w łasną scenę płótnianą wraz 
z kurtyną, mamy b ib ljotekę złożoną z 12 0  tom ów  i każdy  tydzień  ją pow iększa
my, dokupując po parę książek.

Urządzam y od czyty  i przedstaw ienia, na k tórych  nasi druhow ie grają sw e  
role jak  praw dziw i artyści.
Jan Duda Wiktor Kardaś W ładysław Głód

prezes członek w spierający sektetarz

Przyp. ks. Sekretarza.
M auiów szczególniej mi je s t  drogi. D om agam  się, żeby b y ł jed n ym  z naj

lepszych  stow arzyszeń . R ozkaz ?

Mokrzyska. Stow arzy.izenie nasze, aczkolw iek .d ość  siln ie  zorganizo" 
w ane, przeżyw ało w  roku ub iegłym  różne, nieraz ciężkie i przykre chw ile . Mu"
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siało b ow iem  w a lczyć  niejednokrotnie z bardzo poważnem i trudnościam i, które  
poniekąd ujemnie w p ływ ały  na rozwój stow arzyszenia.

N ajw iększą przeszkodą rozwoju jes t brak w łasnego „ogniska", które m ogło
b y  każdej chw ili stać dla druhów otworem  i koncentrow ać w  sob ie tow arzysk ie  
życ ie  w szystk ich  członków  stow arzyszenia. B rak tak iego  „ogn isk a11 pow oduje to, 
że ch łopcy często  w  w olnych  chw ilach, zw łaszcza w ieczoram i, n ie m ogąc znaleźć 
odpow iedniej i godziw ej rozryw ki lub zabaw y, zm uszeni są  na bezcelow e w a łę 
sanie s ię  po wsi. N iem ałą też przeszkodą je s t w iełka  em igracja druhów letn ią  
porą na roboty. W reszcie  brak zrozum ienia i poparcia m oralnego ze strony sta r 
szych , zw łaszcza z początkiem  roku zeszłego , utrudniał pracę Stow arzyszenia  
w  dość dużym  stopniu. D opiero w drugiej połow ie roku zarząd stow arzyszenia  
utw orzył t. zw . „K om itet B udow y Dom u M łodzieży", do którego zaprosił m iejsco
w ych  pp. nauczycieli oraz kilku najśw iatlejszych  gospodarzy z naczelnikiem  gm i
n y  na czele.

Pozdrow ienia dla w szystk ich  bratnich Stow arzyszeń  i życzen ia  „Szczęść  
B o że“ do pracy. *

Stanisław  Turlej 
sekretarz.

Stró ina  ad G rybów . D zięk i niezm ordowanej pracy i zabiegom  przew. 
ks. Józefa  G rabow skiego i 'pana kierow nika szkoły  L eona Z auchy, zostało w n a 
szej w iosce założone Stow . M łodzieży P o lsk iej. Z  pow odu obojętności jaka pa
nuje w  śród naszych m łodzieńców , zyskaliśm y niew ielką liczb ę członków  ale tern 
s ię  cieszym y, bo chociaż napotykaliśm y różne nieprzyjem ności i przeszkody, ale  
to  nas dalece n ie zrażało. Mimo tego  w szystk iego  dosyć energicznie pracujem y  
i  dążym y do tego  aby to nasze Stow . s ię  jakoś rozwijało.

W p isow e uchw alono 5 0  groszy a m iesięczna w kładka 2 0  groszy . Zebrania  
m am y co tyd z ień , na których zaw sze mamy różne pogadanki i  od czyty , na uro
zm aicenie odgryw am y m onologi i pantom im y. O degraliśm y dw a razy Jasełka, 
z czego m ieliśm y 4 0  złotych  za które to pieniądze spraw iliśm y sobie szafę na' 
książk i i przybory do przedstaw ień. Prenum erujem y sobie t e ż : „P rzyjaciela  
M łodzieży".

W  dniu 15  lu tego  to je s t  w trzecią rocznicę w stąpienia na tron P iu sa  X I . 
odbyła  się  w spólna spow iedź i Kom unja św ., z czego odczuw aliśm y b ło g ie  u czu 
cia  w  sw ych  sercach i podw ojenie s ił do dalszej pracy d la dobra naszego i d o 
bra społeczeństw a.

Zych  W ładysław Dom ino Jó\ef
Sekretarz. P rezes.

Tropie. Miło mi donieść, że S tow arzyszenie M łodzieży w  Tropiu, pięknie  
narazie s ię  układa, chłopców  przybyw a. U rządziliśm y obchód ku czci Ojca św . 
dnia 15  bm. M iejscow y organista uczy druhów  śp iew ać a ja mam w yk ład y  na 
razie m uszę liczyć na w łasne s iły , a le  m ię c ieszy  że chłopcy grom adzą się  ch ę 
tn ie. W  tą  n iedzielę po zakończeniu uroczystości zapytałem  ich , czy chcą m ieć 
zebranie w  przyszłą, czy  też w  drugą n iedzielę. O św iadczyli, że w  następną i 
dzisiaj już się  schodzą 1 6 /2  bom dał im książeczkę z pantominami — otóż mają 
się  n au czyć »Scena u go larza« —  próba, potem  śp iew  u organ isty .

Dulcza Wielka. W  dniu 15 lu tego  1 9 2 5  urządziło nasze stow arzy
szen ie  w ieczorek  „papieski" w  sali szkolnej. Zgrom adzonych obyw ateli naszej
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w ioski i druhów Stow arzyszenia zagaił i p ow itał przezes A . Skrzyniarz przyczem  
odśpiewano p ieśń  „M y chcem y B o g a 11. D alej w ieepatron k ier. szkoły  p. N ow ak  
m iał godzinny odczyt z broszurki pod ty t.: »P ius X I “.

W  urozm aiceniach odegrano dw a m onologi a to: „Cudowny D ok tor11 i »Pan 
L uftm an1-. N astępn ie kier. szkoły  p. N ow ak w y g ło s ił pogadankę o kościole n a 
rodowym .

N a zakończenie odśpiew ano „ R o tę  C barixa“ , prezes podziękow ał w icepa- 
tronow i za dotychczasow ą pracę w Stow arzyszeniu i w szystk im  zgrom adzonym  za 
przybycie.

Druh

Żdżarzec w  mieleckierii. N ie  dawno pow stało w  naszej gm inie S to 
w arzyszenie M łodzieży P olsk iej. M łodzież garnie s ię  do Stow . z ochotą, czego naj
lepszym  dow odem  jest, że przy założeniu zapisało s ię  18  członków , a obecnie l i 
czy S tow arzyszenie 31 członków  czynnych a 9 honorowych.

G ospodarze w gm inie Żdziarzec m ówią, że  sta ł s ię  cud, gdyż nie m ogą  
obecnie poznać sw oich  synów ; dawniej chodziła m łodzież za |  m uzykam i lub w łó 
czy ła  s ię  po ulicach, w yw ołując niejednokrotnie nieprzyjem ny awantury, obecnie  
codziennie schodzi s ię  do własnej sali czyteln i i tam czyta książki i gazety , lub  
zabaw ia się  z braku fprzyrządów do g ier i  zabaw najchętniej gim nastyką. Z ebra
nia odbyw ają się  co n iedzielę, na które uczęszcza m łodzież w  kom plecie; przy
chodzą także i gospodarze, przypatrujęc się  obradom m łodzieży i zachęcając do 
dalszej i w ytrw ałej pracy.

S tow arzyszente odbyło 2 razy w spólną spow iedź, raz w  oktaw ę św ięta  Sta  
nisław a K ostk i, a drugi raz podczzs rekolekcji w  grudniu

P rzedstaw ień  urządzono 2 a to kom edyjkę »Ż yd wy-beczces i Jasełka.
W  dniu 21  styczn ia  b . r. urządziliśm y w spólny opłatek połączony z d ek la 

macjami. O płatek ten  w yw arł na m łodzieży jak  najlepsze w rażenie.
D jk a s  J6\ef D yka s Jan Paweł

prezes . sekretarz.

Okocinia Okocim w  styczniu  1 9 2 5 . Po kilkum iesięoznej przerw ie budzi 
się  nasze S tow arzyszenie ze swej dotychczasow ej praw ie, że ospałości do now ego  
życia  i pracy. P okonaliśm y praw ie w szystk ie  przeszkody, stojące na drodze ro z
woju naszego Stow . a przeszkód tych b yło  w iele:

a) Przeszkodą taką np. b y ł brak lokalu dla urządzania zebrań.
b) następnie choroba naszego kochanego ks. Patrona, Przew . ks. kanonika St. 

K rzem ien ieck iego, który w n et nas opuścił udając się  na kurację do Zakopanego. 
W ów czas zdaw ało się, że Stow . przestanie istn ieć. W ted y  Opatrzność zesłała  
nam now ego opiekuna obecnego naszege drogiego ks. Patrona w  osobie Przew - 
ks. P iotra Starego, który przyjechał do Okocima na zastęp stw o. Zaraz w  p ier
w szych  dniac2 sw ojego urzędowania zainteresow ał się  ks. Patron naszem  Stow . 
i choeiaż n ie m ogliśm y się  z pew nych pow odów  zbierać w  m iejscow ej szkole, to  
jednak ks. Patron zrobił to , że zbieram y się  w m iejscow ej Ochronce W iel. S . S. 
Służebniczek N . M. P.

C zysty dochód przyniósł 4 2 0  zł. z czego 25 0 z ł. przeznaczyliśm y na szandar 
dla Stow arzyszenia, 1 0 0  zł. na budow ę. „D om u lu d ow ego1', 30  zł. na m iejscow ą  
ochronkę, 2 0  zł. na sekretarjat tarnow ski a 2 0  zł. nafprenum eratę ezsopism , j a k : 
10  egz. „M ałego Św iatka11, 6 egz. „P rzyjaciela  M łodzieży11, 2 egz. „P rzew odnika  
K atolickieg® 11, 2 egz. „M isji K ato lick ich11, 2 egz. „G łosów  K atolick ich11, i 1 egz. 
„K ierow nika11. Józef Prostak, sekretarz

Przyp. ks. Sekretarka.
C ieszę s ię  W am i kochani ch łopcy. W iem , że m acie trudności, l e c z ,B ó g  

dobry z wam i. N ie w olno s ię  zrażać, praw da?
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Wiewiórka ad Z assów . Idąc śladem  innych Stow ., ośm ielam y się  
przedstaw ić, k s. Sekretarzow i Stow . nasze. Założone zostało przez ks. Ł oniow s- 
k iego  dnia 8 -go  grudnia 1 9 2 4  r. liczy  4 0  członków  i rozwija s ię  pom yśln ie : 
Za półtora m iesiąca Stow . nasze urządziło cztery zebrania.

B ib lijo tek a  nasza jest w  dobrym  ruchu, a członkow ie korzystają za w kład
ką 15 g ro szy . Zam ów iono 15  egz. „P rzyjaciela M łod zieży"  i jeden egz. „K ie
row nika". T akie je s t  nasze Stow . a że s ię  tak dobrze prow adzi zaw dzięczać  
należy  naszem u P atronow i k s. Ł oniow skiem u.

Stanisław Duś

Dębno. Jakkolw iek  obow iązku sw ego  sekretarsk iego eo do kw artalnego  
pisania do Gen. Sekretarjatu będąc na urzędzie nie w ypełn iałem , to jed n ak  teraz  
chociaż obow iązek ten  na mnie już nie ciąży, w yręczam  m ego m łodego następcę  
i k ilka słów  sk reślę  o życiu  naszego stow arzyszenia.

P o w izytacji K s . sekretarza w  stow . naszem  now y zakw itł zapał. D ruhow ie  
bardziaj cenią pracę w  stow . i w ięcej z niej korzystają przez uw agę, co najle
piej na w łasnej skórze odczułem . B o proszę! Przez całe blisko dwa lata m ego  
urzęd ow an ia , praw ie że się  to nie p rzytrafiło , żeb y  m i kto zw rócił uw agę na 
niepraw dziw ość protokułu, żebym  m usiał dołączać sprostow anie. P o w izytacji zaś 
K s. Sekretarza jeszcze jed n ego  protokułu n ie m iałem  bez sprostow ań. G niewało  
m nie to, że przy końcu m ego urzędu tak mnie podchw ytują, ale z drugiej strony  
cieszy łem  się , że  druhow ie pam iętają, jak i b y ł przebieg ostatn iego zebrania.

G o tó w ! K oczw ara
stary  sekretarz z D ębna.

Poczta ks. Sekretarza.
M acie wy chw ile przyjem ne w  życiu , mam je  i ja. K iedy? — W  Tarnowie 

jestem  ty lk o  2 dni całe — zw yczajnie przyjeżdżam  po 3 — 4  dniach objazdów  
w  n iedzielę  w  n ocy . Czeka m ię już ulubiona paczka, przygotow ana w  m ieszka
niu przez pana k ierow nika biura.

P a czk a ?  —  Zaraz wam na m yśl przychodzi paczka t y t o n iu . . .  G łodnem u  
chleb na m yśli. N ie  —  ta paczka to droga b. droga to — lis ty  od w a s . .

Są rozm aite : taki m alutki, licho zaklejony z boleśnie pow ykrzyw ianem i 
literam i, tak i duży lis t w  niebieskiej kopercie, to szara koperta, jak nasza dola  
co d z ien n a .. .  '

Siadam , rozkoszuję s ię  każdem słow em , uw ażnie czytam  — to cieszę się> 
to śm ieję się  do sieb ie , to w zdycham .

P iszę  k rótk o: —  Z wam i ro z m a w ia m ... Ot np. paczka z 15  marca.
P rzyjech ałem  od M ędrzechow a w ieczorem  (Pożal się  B oże „tej dryndy, co 

s ię  pociągiem  szczucińsk im  nazyw a".
P ierw szy  lis t  — O kólnik Sekr. Okr. z N ow ego Sącza, b ije zeń zapał, 

og ień , w  m om encie go  przeczytałem  zapow iada m anifestację na 26 . k w ie tn ia ! 
B raw o Z dzisiu . B ło g o sła w  Ci —  B oże.

D rugi — bielutka, zgrabna k o p er ta : z Szałasu p. Jabłonka na Orawie — 
z K resów , od S tachow icza druha. Strażnikiem  je s t. Twardo stoi na ciężkiem  p o 
sterunku, sum iennie spełn ia  obow iązek. N iech  s ię  zaw stydzą len iw cy  druhow ie.

Trzecia koperta biała, p ow ażn iejsza ... To Librantowa, stow . przysyła  
spraw ozdanie 16 . je s t  tu tysiączków , ale starsi a dzielni najtroskliw iej opieką  
ich .otacza p. A u g . Trem becka.

Czwarty ciekaw y od Akad. Koła P om orsk iego  U n iw ersytetu  Po-
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z n a n sk ie g o : Za darmo ofiarują nam 10 0  egzem p larzy  broszury: „Ozy p otrze
bne nam je s t  lotn ictw o"  — Ano — w idzicie —  a coście  w y  dla drugich zrobili 
za  darm o ? ileśc ie  czynów  szlachetnych  spełn ili bez zap ła ty  ? d laczego  się  od  
odpow iedzi uchylacie? ow szem , porozm awiajcie o tern . .

P iąty — od zw iązku  p oznańsk iego  chodzi o czapki dla druhów . 
W iza z P oznania ofiarow ał nam je  po 3 '5 0 . Otóż p rosim y o inform ację w  tej 
spraw ie Szanow ny Zarząd poznański —  pisze, że W iza  daje lich y  m aterjał —  
Z w iązek gotów  je s t  te  czapki z lepszego m aterjału po tej sam ej cen ie d ostarczyć  
D zięk i. W ięc  czapki bierzem y od Związku pozn.

W  tej chw ili zam aw iajcie —  jedną, a je ś li s ię  spodoba —  100! T ylko  
podać numer.

Znów koperta zielona, a w  niej O kólnik Z w iązku k ieleck iego . W y b i
tn ie pracuje C zcig. K s. Sekretarz, zapow iada Z jazdy, w oła o spraw ozdania.

Znów koperta zie lon a  sprawozdanie z  G w oźdźca  i lis t P rzew . ks. 
K anonika... C hłopcy trzym ają się, O zigodny K s. Kanonik nad s i ły  pracuje.

C zy m y oceniam y tę  w ielką pracę kapłańską? D om  parafjalny na d ok oń cze
niu! P rzyjechać na pośw ięcenie? Proszę ty lk o  odpisać. Szara koperta z W arsza
w y. P ieniążki — za druki z K rakow a i K rólów ki i zą O kólnik z Baranow a!

A  w y  k ied y  się  nam yślicie i od eślecie należytość za 0'kólniki, w kładkę ro 
czną, za druki pobrane, książk i lub sztuczki pożyczone! Zaraz mi s ię  na tern za 
trzymać! A  to dobre! W  naszem  stow arzyszeniu? H ola —  Państw o! Czy to ła 
dnie kogo okradać? Spytajcie się  ks. Patrona, co to je s t  obrót czekow y i jakie  
są  jeg o  korzyści i jak  się  czek w ypełnia.

Znów mała koperta.
Z O kccim a sekretarz prosi o legitym acje i  śp iew ki w esołe: „Jedzie, je -  

d zie‘ i „Ż ydow ska wojna«(. Zaraz ci T adziu od eślę  — a huknij no m ym gapiom  
w  ucho i spytaj ich, czy  odnow ili na rok 1 9 2 5  leg itym acje i czy mają w eso łe  
śpiew ki? U  nas są.

Znów  biały  od ks. p osła  Czuja. P isze  mi w  spraw ie subw encyj na d o 
m y m łodzieży. Bardzo ważna rzecz.

Od brata. A le to mniej w ażne.
„Ci są  m atka moja i bracia m oi, k tórzy  mnie słuchają1' m uszę tak pow ie

dzieć, jak  pow iedział p. Jezus.
Z N ow ego  Sącza. Chodzi o p rzem ysłów kę i o rekolekcje dla uczniów . 

N ieste ty  — Ośm rekolekcyj mam w P oście .
W M achow ej odbyły s ię  rekolekcje dla chłopców . U dziela ł ich gor liw y  i 

czcigodny ks. Patron K ow alczyk  z W o li R zędzińskiej. D zięk i im. Związku. A  u 
w as chłopcy b y ły  rekolekcje? A  boście nie prosili ks. Proboszcza. R u szcie się  
zaraz i poproście.

I  znów  z N ow ego Sąeza z Sekr. Okr. spraw ozdanie z pracy. Chciałbym  
też coś otrzym ać z innych sekretarjatów  Okr.

Z K rakowa rocznik dzieła D ziecięctw a Jezus. C zy znacie tę  z b a 
w ienną organizację, pośw ięconą Misjom? C zyście m ieli w yk ład  o naszych zada- 

. niach w zględem  m isyj katolickich  w śród pogan? Co? N ic w as to nie obchodzi? 
N ie bądź głupi! Zaraz proście ks. Patrona o książk i i broszury o m isjach. A d re
sy  pisem ek: Rocznik D z ie ła  św . D ziecięctw a Jezusa, K raków  K leparz 19 . E cho  
z A fryki i M urzynek — K raków  —  M łodzież m isyjna.

P opierać misje w śród pogan je s t  naszym  obow iązkiem .
Znów  z  W arszaw y z P . K . O. N adsyłają prenum eratę z K rużlow ej, z 

O dporyszowa, z R adłow a, z Ł ącka, z W ojnicza, z N iedźw iednic, z P oręb y, z J a 
now ic, z B ochni, z Jurkow a i z Otfinowa.

T ylko n iektórzy się  jeszcze druhowie nam yślają, czy  daw ać sk ładkę co 
m iesiąc, czy  w szystko przekurzyć.

Znów kopertą z ie lo n a  z R y g lic  spraw ozdanie. O dbyli 2 0  zebrań! Brawo!
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Z W ad ow ic  od XX. P a llo tyn ów . P iszą  przez Z w iązek do druha S aly  
P iotra, że go m ogą przyjąć.

Z K rzyża spraw ozdanie. Ż ali się  druh N alepa, że stow . opornie szło. No!
Z akasać teraz ręce i robić, bo samo n ic  n ie przyjdzie.

S tow . Jurków  ad C zchów, odłączyło się  od Czchowa i dzieln ie pracuje 
dzięk i druhowi M alinie. Załatw iona b ędzie odpow iedź w  ty ch  dniach.

Z nów  od XX S a lezjan ów  W  R óżanym stoku. G otow i przyjąć druha 
X . z P iotrkow ic na czeladnika ślusarskiego.

je sz c z e  Z  P. K. O. z K rakow a. W yp łacili za O kólnik Czernin, Jado-
w niki, W ielop o le , Ł ętow ice , Czarna.

N o na dziś dość. G azety i  czasopism a jutro. Tym czasem  dobranoc kochanym  
druhom bo 12 dochodzi. Rano obudźcie s ię  do czynu. W asz ks. Sekretarz.

„ Wstań, Ojc\y\na Cię potrzebuje*.
Ks. Konarski.

O »święconem« pamiętacie ? W każdem stowarzyszeniu l
je urządźcie!

Rzeczy ciekawe.
Węgla kamiennego w ydobyto w P o lsce  w  1 9 2 2  r. 84  mil. 9 0 0  

ty s . ton (w  Stanach Zjednoczonych 4 2 0 , w  A nglji 2 5 6 , w  N iem czech 119  mil- 
jonów  tonn).

l|fęgla brunatnego w yd ob yto  w  P o lsce  2 0 0  ty s ięcy  tonn.-
Żelaza w yprodukow ano w  P o ls c e : rudy żelaznej 3 0 0  ty s . tonn (w e  

F rancji 14  m il. 1 0 0  ty s . tonn, w  N iem czech 5 m il. 10 0  ty s . tonn, w  A nglji 4 
m il. 9 0 0  tonn), sta li w  P o lsce  1 mil. ton, (w  N iem czech 9 mil. 1 0 0  ty s i tonn, 
w  A n g lji 5  milj. 9 0 0  ty s . tonn, w e Francji 4  mil. 5 0 0  tys. tonn).

Soli w ydobyto  w P o lsce  2 9 5  ty s . 4 0 0  ton, (w  N iem czech  2 m il. 9 3 3  ty s . 
tonn, w A nglji 2 mil. 1 5 8  tys. tonn, w e Francji 1 mil. 2 6 0  tys . ton).

Ropy naftowej w ydobyto w  P o lsce  7 1 3  ty s . tonn, (w  R osji  ̂ m il. 
6 7 8  ty s . 8 0 0  tonn, w  Rumunji 1 m il. 3 6 7  ty s . tonn, w  Stanach Zjednoczonych  
66  mil. 8 2 0  ty s . 2 0 0  tonn).

Analfabetyzm. N a 1 0 0  m ieszkańców  umie w P o lsce  czytać i p isać  
5 0 , (w  N iem czech i 0 0 , w e Francji 9 7 , w  R osji europejskiej 3 9 , w  Rumuji 12).

N a 1 0 0  rekrutów  urodzonych w  r. 1 9 0 0  b y ło  w  P o lsce  29  analfabetów , 
z tego  na K resy  W sch od n ie  przypadało 4 8 '5 , na b y łe  K rólestw o P olsk ie 3 6 , na 
M ałopolskę 6 '4 , na b. dzieln icę pruską 9'1 .

Kousumpcja spirytusu. W  roku 1922  w yn osiła  w  P o lsce  5 9 8 1 0 0  
hektolitrów .

N a g ło w ę  jed n ego  m ioszkańca przypadało w  N orw egji 1 .8 , w  A nglji 2'2, 
W M ałopolsce 4 '5 , w W arszaw ie 5, w  D anji 5-2, w e Francji 5 '6  litrów  100°/o  
■spirytusu rocznie.

Piwa w yprodukow ano w  roku 1 9 2 2  w  P o lsce  1 ,6 5 9 .0 0 0  hektolitrów .

Przy nadchodzących Świętach Wielkanocnych składa Czcigodnym 
Patronatom, Wicepatronatom i kochanym Druhom—życzenia We
sołych i przyjemnych Świąt „ ZWIĄZEK

Ks. OA. Rogó\, sekretarz jen .

Czy zapłaciliście prenumeratę za Okólnik?!!!
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(D okończenie)

W tym casie byli my tyz u Ojca świętego... — No, przecie! — ozwał 
się głos w gronie słuchających. Niektóre, dalej siedzące, wstały i bliżej 
podeszły.

— Ale to juz musę jakiemusi świętemu p r^p isać , ize mnie tam dopro
wadził, bo to nie tak łatwo, jakby się wam mogło zdajać.

Pan mój, jako ze ślacheckiego rodu wystarał się za pretekcją znajo
mego księdza cy biskupa, iże miał być dopuscony przed święte oblice
z kilkoma osobami wysokiego stanu. Jakech sie ino o tern zwiedzioł 
molestowołech pana, coby mnie ze sobą przywziął. Ale pan zrazu po 
wiadał, ze to niemoże być nijakim żywym sposobem, bo tam ino jako 
pielgrzym — i to nie sam jeden — cłek prosty może być dopuszczony. 
„To ja będę, jako pielgrzym11 — mówię — „i nie sam bedę, bo z panem 11. 
Na to sie oześmiał. „No, skoro tak gwałtem chcesz" — powiada — „to 
cię wezmę, ale nie dalej jak do drzwi, za któremi będzie Ojciec święty. 
Możeąz tam na mnie poczekać i możesz się tymczczasem po salach po
rozglądać1'.

Nie było mi to na wolę, ale coz miałech robić. Dobre i to. Myślę
se: „Niechże bedzie, jako bedzie11. Skoro ten dzień przyseł, wystroiłech
sie, przeobułech nowe onycki, a pan sie na carno ubrał — i pojechaliśwa.

W bramie pałacu wstrzymała nas warta, ale nas potem przepuściła, 
skoro pan papier pokazał i cosi z oficyrem porozmawiał. Jakech w stę
pował po stopniach, to mi tak serce biło zech sie o ścianę musiał oprzeć 
cosi ze trzy razy. Dziandary stały na każdym zakręcie — po dwóch 
straśnie wojennego wzrostu. Alech se potem pomyśloł: „Przecie tu
mieszka, Ociec św. nie żaden straszny munarcha — coz sie mam bać?„ 
i juz-ech śmielej za anem moim postępował.

Zaśliśmy wreście do sali, kanych miał na pana cekać. Ozglądną- 
łech sie — doznaku tak, jak w kościele: marmury, wyzłacania, malowania 
różne. Przy jedny ścianie stało dwóch rycerzy w mundurach żółtych z 
białemi paskami, cy tyz na odwrót, bo nie bacę. A zaś blizy drzwi 
stało kiełku panów i rozmawiali po cichu ze sobą. Pan sie tyz ku nim 
przybliżył. Myślę se: „To pewnie za temi drzwiami bedzie Ociec święty".
1 tak-ech sie nieznacnie zaposuwał, zd-ch sie nalaz tak bez żadnego za
miaru blizy drzwi, niżeli panowie. Stoję se, niby tak bez żadnego zamiaru, 
a medytuję: „Zeby się tyz to jako dostać do Ojca świętego, coby mnie
ino pobłogosławił. Niech juz potem bedzie co chce". Porusenie sie ja- 
kiesi zrobiło za drzwiami. Panowie sie przysunęli. Mnie serce zadygo
tało, nadsłuchuję... Pae mi powiada: „Nie pchaj się11. Ja udaję, ze nie
słysę. Kaz sie bedzies cłowieku grzesny pchał, jak nie do zbawienia ?
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W te razy drzwi sie otwarty i tum wyraźnie ucuł łaskę boską, bo 
mnie widać ze stroju wzięli za szlachcica, a o panu moim myśleli, ze to 
mój lokaj i mnie naprzód przepuścili. Nie wiem, jako sie ta sprawił 
i cy go potem dopuścili, jak im wyłożył omyłkę, bo ja juz na nic nie 
uważał, ine prościótko — jakeł wseł — do Ojca świętego... Dziś go 
widzę, jak se siedział na wysokim krześle — biały gołąbek, chudziutki, 
zmizerowany, zbiedzony, ze mi sie go aze zal zrobiło. Jeszce mu na 
tę głowę świętą jakisi ciężar włożyli, że się aze giął pod tern... 1 tak se 
siedział, a koło niego stało paru księży cy biskupów, bom sie im nie 
przyjrzał dobrze. Gruchnąłem przed nim na kolana — łzy mi się do 
oców cisły... „Ja tyz nie godzien11 — jąkam — „ale mie tyz niech b ło
gosławią, jak Ich przenajświętsza wóla11... Pojrzałem z dołu ku niemu zał- 
zawionemi ocami, on tyz parę łez nademną puścił — i tak my se oba 
zapłakali. Potem przemówił cosi po łacińsku, a potem wyciągnął rękę, 
pobłogosławił mnie uroczyście i dał mi na ostatku pierścień do ucałowa
nia. Wstałech, jak winem najlepszcm opity i wyaełech tak lekko, jakbych 
skrzydła miał nie nogi. Wychodzęcy pomyślałech se: »Zeby to sie tak 
do nieba bez omyłkę dostać11...

— No, toście juz najlepsego na świecie doznali, nie zal wam bedzie i 
umrzyć — mówili słuchający, zazdroszcząc w duchu Jędrzkowi. —A jak 
ze z panem wysło ?

— Nie wiem, jak powiadam , bo ja na górze na niego nie cekał. Za- 
raz-ech zeseł na dół, bom sie i obawiał trochę, że może być źle z tego, 
jak się postrzegą. Pan mi tyz nic nie pedziałj, bo zły był na mnie stra- 
śnie. Ja se ta nic z tego nie robił — miałech za to błogosławieństwo; 
to, myślę, więcy warte, jak pańska "rzychylnoś. Zreśtą myślę se: „Wy- 
gniewa sie, to sie i wydobrzy11. I tak tyz było. Długo nic do mnie nie 
gadał, a potem pomału zacął, ino mi zadziesiątał raz na zawse, cobych 
sie nigdy nikany nie pchał przed'mim piersy. Ja mu tyz posłuśnoś przy
obiecał, bo coz mi to wadziło.

W y d a w c a ; Z w iąze k  S to w arzy szeń  m łodzieży  p o lsk ie j. R ed a k to r  odp. k s . Rogóź.
W  d ru k a rn i L u d w ik a  S ty rn y  w  T arnow ie .


